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Jakie mamy korzyści z Nauki w Polsce? Czy naukę należy zreformować, 
a jeśli tak, to w jakim kierunku? A może nauka nam w ogóle nie jest potrzebna? 
Te i podobne retoryczne pytania od dawna są stawiane i dyskutowane, ale bez większego efektu.
Na początku dyskusji odpowiedzmy sobie na zasadnicze pytanie! Czy musimy rozwijać badania naukowe w Polce? Oczywiście nie musimy! Możemy, jak inne kraje trzeciego świata kupować produkty nauki i nowoczesnej technologii, płacić za nie słono pieniędzmi wypracowanymi w rolnictwie, drobnym przemyśle i usługach świadczonych również dla krajów wysoko rozwiniętych i żyć spokojne w naszym wspaniałym zaścianku! Brzmi to może katastroficznie, ale faktycznie, z niewielką przesadą, nauka w naszym kraju jest tak traktowana. Coraz mniejsza jałmużna jaką państwo wydziela na naukę służy tylko do stworzenia pozoru jej finansowania i troski o środowisko naukowe. Jak widać, można żyć bez rozwijania nauki, co już dawno udowodnili liczni „przywódcy” państw z Afryki i z innych kontynentów także, jak chociażby dla przykładu słynny cesarz Bokassa, który opływał w złocie i diamentach a jego lud chodził bosy, głodny i niedożywiony. Oczywiście u nas nie jest aż  tak źle aby porównywać się z krajami afrykańskimi, ale podobne przykłady (chociaż mniej drastyczne) też by się u nas znalazły. Wniosek – można sobie radzić bez nauki, ale w takim przypadku musimy się liczyć z dużym rozwarstwieniem społecznym i niskim, średnim poziomem życia w naszym kraju. 
Jeśli jednak mamy aspiracje do bycia krajem podążającym do grupy krajów wysokorozwiniętych, a tak chyba jest, to nie można sobie wyobrazić kraju wysokorozwiniętego, który nie posiada wysoko rozwiniętej nauki i wysoko zaawansowanego przemysłu opartego na nowoczesnych technologiach. Nie ma, nie było i nie będzie takiej możliwości. Jeśli ktoś ma inne przekonania to jest w głębokim błędzie. Można oczywiście rozwijać nowoczesny przemysł w naszym kraju bez inwestowania w naukę, co jest obecnie realizowane w bardzo dużym stopniu, ale w takim przypadku wszystkie profity z tej działalności trafiają do międzynarodowych korporacji (w których najczęściej nie mamy udziału lub udział nasz jest znikomy). Też można tak działać, ale wtedy stajemy się krajem, w którym co prawda są lokowane wysoko rozwinięte technologie, ale taki kraj wykorzystywany jest do dostarczania „taniej” siły roboczej, choć niejednokrotnie wysoko wykwalifikowanej. Ten scenariusz jest ciągle (z pewnymi wyjątkami) rozwijany w naszym kraju!
Załóżmy teraz, pozwólcie mi trochę pomarzyć, że w Polsce Rząd RP rozpoczyna długofalowy program ciągłego zwiększania nakładów finansowych na Naukę, tak aby w przeciągu kilku lat nasz kraj znalazł się na poziomie finansowania nauki równym średniemu poziomowi (a nie na szarym końcu jak obecnie) nakładów w Unii Europejskiej. Rośnie ilość osób zatrudnionych w nauce, powstają nowe instytuty i laboratoria badawcze, wykonywane są liczne i bardzo wartościowe prace doktorskie, habilitacyjne, mamy wiele bardzo dobrze cytowanych prac publikowanych w czasopismach z tzw listy filadelfijskiej ( a czemu nie stworzyć np. listy polskiej – adekwatnej do naszych potrzeb?). Nasi naukowcy odkrywają życie we wszechświecie, zgłębiają tajemnice budowy materii i ewolucji wszechświata, odkrywają fascynujące problemy rozwoju cywilizacji, tworzą nowe systemy sztucznej inteligencji, nowe materiały, itp., itd.! Jaką z tego będziemy mieli korzyść? Z odkryć poznawczych – olbrzymią. Już zresztą od dawna nasi naukowcy odkrywają planety w układach poza naszym systemem słonecznym, zgłębiają tajniki budowy materii w laboratoriach europejskich i amerykańskich a wcześniej również w radzieckich, rozwikłują historię rozwoju cywilizacji, itd. A co z wykorzystaniem tych opracowań w przemyśle? Czy znajdą się potencjalni odbiorcy tych opracowań?

Jakie znaczące nowe technologie opracowane w Polsce zostały ostatnio zastosowane w polskim przemyśle? Ktoś powie wiele. Przecież co roku Prezydent, Premier i wiele organizacji przyznają nagrody za produkty roku. Na wielu wystawach, targach są prezentowane wytwory naszej nauki i technologii. Ile tych najlepszych wytworów zostaje wykorzystana w polskim przemyśle?
A co to jest Polski Przemysł? Czy dzisiaj przystoi mówić o narodowym przemyśle w dobie powszechnej globalizacji? Czy możemy naszą gospodarkę odizolować od Europy i reszty świata? Oczywiście nie, ale powinniśmy jednak zapewnić nasze udziały, adekwatne do naszych możliwości w tych przedsięwzięciach, tak, aby mieć wpływ i udział zarówno w badaniach aplikacyjnych jak i w zyskach uzyskanych po latach z zainwestowanego w nie kapitału.
Aby uzyskać wymierne korzyści z inwestycji naukowych trzeba nie tylko posiadać dobrze wykształcona kadrę naukową, właściwie finansowaną naukę lecz również pełną współpracę z przemysłem, który naprawdę powinien być siłą napędową rozwoju nauki. Już prawie dwa wieki temu, Stanisław Staszic, pionier i ojciec rozwoju nauki i szkolnictwa technicznego w Polsce napisał: ”Umiejętności dopotąd są jeszcze próżnym wynalazkiem może czczym tylko rozumu wywodem albo próżniactwa zabawą, dopokąd nie są zastosowane do użytku narodów”. Nauka musi być potrzebna przemysłowi i powinna w znakomitej większości pracować na potrzeby przemysłu. W świecie około 2/3 nakładów na naukę pochodzi z przemysłu. Rozwój nowoczesnego kraju jest więc możliwy wyłącznie przy symbiozie edukacji, nauki i przemysłu. Przemysł powinien być tym czynnikiem, w którym istnieje duże zapotrzebowanie na naukę, a państwo powinno wspierać edukację i badania naukowe. Bez tej synergii rozwój nowoczesnego kraju jest niemożliwy.
Czy można zreformować naukę poprzez opracowywanie nowych ustaw, przepisów, zarządzeń? Ktoś powiedział, że musimy znieść wymóg habilitacji w naszym kraju aby dopasować strukturę kariery naukowej do systemu amerykańskiego, gdzie bez habilitacji nauka jest na najwyższym światowym poziomie. Wspaniała rzecz, poprzez zlikwidowanie „skostniałej” struktury kariery naukowej dołączymy szybko do najbardziej rozwiniętych krajów świata! Nic bardziej błędnego. W USA nie ma habilitacji ani Prezydent nie nadaje tytułu profesora ale w każdej uczelni jest tzw stanowisko „tenure”, które, podobnie jak po habilitacji w Polsce, daje stabilizacje na uczelni. Aby uzyskać ciągłe zatrudnienie potrzebna jest wnikliwa ocena kandydata, tylko że bez pracy habilitacyjnej a jedynie na podstawie oceny jego całego dorobku naukowego, dydaktycznego i organizacyjnego oraz po zasięgnięciu opinii recenzentów wybranych spoza macierzystej uczelni (bardzo podobnie jak przy wymogach naszej habilitacji). „Reformatorzy” zapominają o jednym, że w Stanach Zjednoczonych nauka jest finansowana na najwyższym w świecie poziomie i jest to powodem tego, że tam wyniki badań naukowych przynoszą krajowi tyle korzyści.
Jako przykład może posłużyć tu program „Apollo”, którego celem było wysłanie na Księżyc człowieka i bezpieczny jego powrót na Ziemię. Program miał głównie cele poznawcze, ale spowodował gwałtowny rozwój nowych technologii, które dziś są powszechnie wykorzystywane w naszym życiu codziennym. Współzawodnictwo w zdobywaniu Kosmosu, w drugiej połowie XX wieku doprowadziło do niezwykłego w historii rozwoju nauki i techniki. Tzw „spinoffy” - produkty pośrednie, doprowadziły do niezwykle intensywnego rozwoju nowych materiałów, technik komputerowych, technologii cyfrowych, telekomunikacji, geodezji i nawigacji satelitarnych, teledetekcji, meteorologii i wielu innych technologii, które dziś wykorzystujemy w życiu codziennym i nawet nie zdajemy sobie sprawy z ich pochodzenia. Polska niedawno podpisała z Europejską Agencją Kosmiczną pakt stowarzyszeniowy, który daje jej możliwość pełnego włączenia się do realizacji programów kosmicznych, naukowych i technologicznych. Nie możemy tej szansy zmarnować, gdyż daje ona nam możliwość przyspieszonego dojścia do poziomu światowego w tej dziedzinie oraz podniesienia poziomu najwyższych technologii w kraju.
Co jeszcze hamuje rozwój polskiej nauki oprócz niedostatku środków, braku jasnej i długofalowej polityki naukowej, stosunkowo małego zaangażowania przemysłu? Tym elementem jest nadmiernie rozbudowana biurokracja! W wielu przypadkach to na naukowców przypada konieczność opracowywania wszystkich sprawozdań, statystyk, przetargów (nawet na drobne zakupy). Uproszczenie biurokracji i wyeliminowanie konieczności udziału w przetargach publicznych (i tak najczęściej nie ma wielu urządzeń naukowych, które mogłyby oferować konkurencyjne firmy, itp.) pozwoli przesunąć więcej czasu na realizację żądań naukowych.
Prawie cztery lata temu, na konferencji w Goeteborgu poświęconej przekazywaniu doświadczeń krajów skandynawskich nowo przyjętym członkom Unii Europejskiej, dr Stefan Pascall z Komisji Europejskiej, poprosił ministra Gospodarki Finlandii aby wymienił tylko trzy najważniejsze czynniki, które przyczyniły się do szybkiej transformacji Finlandii do grupy krajów najbardziej rozwiniętych technologicznie w świecie. Odpowiedź była prosta: wsparcie edukacji i badań i deregulacja skostniałych przepisów ograniczających rozwój przemysłu. Może warto jest w końcu skorzystać z doświadczeń tych, którym się powiodło.
Podsumowując można powiedzieć, że do realizacji rozwoju nauki w Polsce należy:

-  wspomagać edukację od poziomu podstawowego aż do ukończenia studiów trzeciego stopnia oraz wspierać wszystkie możliwe systemy ustawicznego kształcenia.

- opracować długoterminową politykę naukową i znacząco (aczkolwiek stopniowo) zwiększać nakłady na badania naukowe

- wprowadzić mechanizmy stymulujące wykorzystanie badań naukowych w przemyśle
Nauka w Polsce przeszła gruntowna transformację po zmianie systemu nie wywołując żadnych problemów dla strony rządzącej. Pomimo drastycznego ograniczenia środków wiele laboratoriów i instytutów badawczych przetrwało. Niektóre z nich nawet się wspaniale rozwijają, inne ulegają konsolidacji a jeszcze inne prywatyzacji. W ramach programów unijnych integrujemy się coraz bardziej z europejskim obszarem badawczym. Można oczywiście łatwo zniszczyć istniejącą materię nieprzemyślanymi decyzjami, ale jej odbudowa zajmie na pewno dużo czasu i pieniędzy a nasze miejsca szybko wypełnią zagraniczni inwestorzy i będą z tego czerpać duże korzyści. Reformujmy więc naszą naukę z rozsądkiem i nie zapominajmy o interesie narodowym w dobie globalizacji oraz o tym, że jeśli mamy szansę, to potrafimy ją wykorzystać, co wielu polskich naukowców pracujących poza granicami naszego kraju już udowodniło wielokrotnie.
